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D o Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,
lako prem jum  <ila prenum eratorów  , dodane zostaną na  

kw arta ł dw a tom y treśc i h isto rycznej, powieściowej,,.- l ite 

rackiej i. ekonom icznej, sk ładające  się każdy z 250 stron-
Rocznie Rsv. ,3 ,— Półroczn ie 6  kop. 50.

Cesarstwie. KwartalBie Bsl. 3  ko p . 25 (w  kopertach! I nic, za cenę d rukn  i p ap ie rń  p o  kop. 25 za  tom.

p r
Obwieszczenia przyjm uje Łedakcja-JCroiiikiła. opłatą: 

Od w iersza drobnym drukiem  A ucdnór^.ow e lypicszczenie 
kop s r .  3, za następne po kop. >ą. 2 1/ . .

K ażdy prenum erator K ronikiiltff'^^praw o zamieścić 
w niej bez opłaty , doniesień własnych za 50 kop. kw artał. 
B iuro Redakcji i K antor głów ny w litograiji A . Dzwon- 
kowskiego i S półki (dawniejPecq’a) ulica Miodowa N. 482

Do N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  D o ls k ie m . 
W  sk u tk u  p rz ed staw ien ia  w aszego , ro z k azu jem y  p rzez  
L a za b lisk o  5 0 -l« tn ia , o d z n acza jącą  s ię  g o rh w o śc ią  

^pożyteczną służbę  niegdy T a jn e g o  R ad e y  C ichorskiego, 
Ł S  S en a to ra  W arszaw sk ich  D e p a r ta m e n tó w  R zą d z ą 
cego Senatu , tudzież n a  b a rd z o  k ry ty c z n e  p o ło ż e n ie  po-
zostałej po nim rodziny, udzieloną zostaje córce jego pan- 
uie Kamilli Cichorskiej, k tó ra  doszedłszy juz  do pełaoie- 
tiości prawa na pensją em erytalną m e posiada, w drodze 
zeze-ólnej łaski, od dn ia  dzisiejszego aż d o  zam ązpojśc.a 

pensja alimentarna, to  jes t n a  niezbędne jej utrzym anie, 
po rubli srebrem czterysta roczn ic , w ypłacać , się m ająca 
Tfunduszu przeznaczonego w  budżecie K rólestw a Polskie
go na pensje, tytułem  nagród udzielane. .
° W rkonanie niniejszego U kazu  N a sze g o ,  m e omieszka
cie polecić Sommissyi Rządowej Przychodów  i Skarbu, 

(podpisano) , ,A L E X A N D E R .Ł‘ 
przez C esarza  i K r ó l a .

Minister Sekretarz S tanu, J .  T y m o w s k i.

M a g i s t r a t  M i a s t a  W a  r  stz a  w y .— W zastosowa
niu skT do reskryptu Kommissji Rządowej Spraw  W e
wnętrznych i Duchownych z  d. 29 stycznia (10 lu tego) 
r  b” N. 444ŁVj26si podaje do w iadom ości osób interesso- 
wanych mianowicie starozakonnych, k tó rzyby  na  p ra 
wach kupców Gildji I  do środkow yeh gubernji Cesarstw a 
Rossyjskiego przenieść się p ragnęli, co następuje.

Sekretarz Stanu przy R adzie Adm inistracyjnej p rzy  o- 
■dezwiez  d. 20 listopada (2 g rudn ia) r . z. N r. 15223, za- 
kommunikował Kommissji Rządowej kop ją  w y p isu  z p ro 
tokółu posiedzenia; kom itetu starozakonnych w S t. P e 
tersburgu. Najwyżej w d. 22 paz'dziernika 1859 r. za 
twierdzonego, w przedmioeie rozciągn ięcia  do sta roza
konnych Królestwa Polskiego, postanow ionego w  Ce
sarstwie przepisu, dozwalającego kupcom  I  gildji zam ie
szkiwania stale i zajmowania się handlem  w środkow ych 
guberniach Cesarstwa.

Postanowienie o jakiem  m owa og łoszone przez U kaz 
Rządzącego Senatu z d. 3 kw ietn ia 1859 r. i zakom m uui- 
kowany Kommissji Rządowej w kopji p rzy  odezwie Se
kretarza Stanu z d. 24 czerwca (6 łip ca) 1. r. N r. 10965 
jest następującej treści:

1. Dozwolonem zostaje starozakonnym  kupcom  I  g il
dji zapisywać się we w szystkich w ogólności m iastaeh 
Cessarstwa Rossyjskiego i po za obrębem  miejsc dotych
czasowego stałego zam ieszkiw ania żydów z zastrzeżeniem  
aby z prerogatyw y tej korzystali:

Naprzód. Ci starozakonni, k tó rzy  przed zapadnięciem  
niniejszego postanowienia zostając w I  gildji, przebyli 
Inbprzebędą w onej nie mniej ja k  la t  dw a,— i pow tóre: Ci 
Starozakonni którzy zapisawszy się do I  gildji już  po o- 
głoszenin niniejszego postanow ienia pozostaną w onej nie 
mniej jak lat' pięć.

Przypisujący się n a  tej zasadzie do m iast lćżąeych po 
za obrębem stałego zam ieszkiwania żydów, starozakonni 
kupcy X gildji korzystają z w szelkich p rerogatyw  służą
cych kupiectwu rossyjskiem u tejże gildji, pod  względem 
handlu, entrepryz, dzierżaw, zak ładan ia  fab ryk  i zak ła 
dów, urządzenia bankierskich kantorów  i nabyw ania w ła
sności nieruchomej w Cesarstw ie, .wykonywając narzza- 
jem wszelkie leżące na  kupcach I  gildji powinności.

Uwaga la'. Przepis niniejszy nie rozciąga się do żydów 
zostających pod śledztwem sądu lub pod dozorem policji, 
równie jak  i do tych, k tórzy skazani byli wyrokiem  sądo
wym, lub też pozostawieni przez Sąd w podejrzeniu.

Uwaga 2a. Przypisujący się na  mocy niniejszego p ra 
wa starozakonni kupcy I  gildji n ie  m ogą korzystać z ulg, 
postanowion/ch n a  korzyść mieszkańców tych m iast, do 
do którycłi oni przypiszą się.

2. Przesiedlający się do wspomnionych wyżej m iast 
starozakonni kupcy I  gildji m ogą przechodzić tam że z 
członkami swoich rodzin, zapisanemi do jednego z nimi 
kapitału (§ 36— 38 U st. hand. Zb. P r. Tom  X I  wyd. 
1857).

3o. Starozakonnym kupcom, przesiedlającym  się na  tej 
zasadzie do m iast Cesarstw a Rossyjskiego, leżących po 
za obrębem stałego zam ieszkiw ania żydów, wolno jest

b ra ć  z sobą kom m isantów  i służbę domową także ze s ta ro 
zakonnych, w ustanow ionej liczbie, przy zachow aniu pod 
tym  względem następu jących  prawideł:

lo  Przesiedlający się do obu stolic: St. Petersburga i 
M oskwy, starozakonni kupcy powinni w oddzielnych po
daniach czynionych do miejscowych W ojennych G enera ł 
G ubernatorów , objaśnić; ja k ą  m ianowicie liczbę kommi
santów  i służących starozakonnych potrzeba im mieć 
przy sobie, po przesiedleniu się do wymienionych stolic i 
d la jak ich  mianowicie względów decydowanie podobnych 
próśb, i oznaczanie takowej liczby pozostaw ia się b liż
szemu uznan iu  w łaściw ych W ojennych Generał G ubem a- 
torów-

20. P rzesiedlający się zaś do innych m iast C esarstw a 
starozakonni kupcy, m ogą brać z sobą ze sw ych w spół
wyznawców nie więcej ja k  jednego kom m isanta lub kan- 
torszczyka, oraz czworo służących płci obojej na  każdą 
rodzinę przesiedlającego się starozakonnego kupca.

U w aga. Co do kom m issantów  i służących starozakon
nych przestrzega się:
naprzód: aby  i oni także, podobnie ja k  to  postanowiono 
co do sam ych kupców nie zostaw ali pod śledztwem, są 
dem lub pod dozorem Policji, i nie byli skazani w yro
kiem sądowym, albo pozostaw ieni przez sąd w podejrze
niu;— i pow tóre: aby  w ścisłem  zastosow aniu się do 3o 
p unk tu  § 130 U staw y handlow ej (zb. praw  Tom X I  wyd. 
1857 r.) nie by li ani używ ani do zarządzenia lub doziera- 
n ia  nad  dostaw am i, k tó rych  się podjęli starozakonni k u 
pcy w środkow ych guberniach .

4. W  razie wyjścia dla jak ich  bądź przyczyn z le j g i l
dji starozakonnych kupców  przesiedlonych n a  mocy po- 
szcgególnionych wyżej p rzep isów , obow iązani oni są._ 
w raz z swemi rodzinam i, i znajcTującemi się p rzy  nich 
kom m issantam i i służącem i starozakonnem i, pow rócić do 
miejsc sta łego  zam ieszkiw ania Żydów: ci k tórzy  nie na- 

• byli w łasności nieruchom ej w m iastach  do k tó rych  po 
przesiedleniu się zostali zaliczeni, w przeciągu jednego 
roku, ci zaś k tórzyby w łasność takow ą nabyli nie dalej 
ja k  w ciągu dwóch la t, po upływ ie tych  term inów  w yda
leni będą przez policją do miejsc poprzedniego ich zam ie
szkan ia.

Jednakże  starozakonni, któozy przesiedliwszy się do 
m iast po za obrębem  sta łeg o  ich zamieszkiwania, p rze
by li w onych p rzy  objaw ieniu k ap ita łu  dla I  gildji, usta
now ionego la t 10, nabyw ają praw o stałego w tychże m ia
stach zam ieszkiw ania, chociażby następnie i w ystąpili z 
z I  gildji. Rodobneż praw o służy  wdowie i dzieciom s ta 
rozakonnego kupca  I  gild ji, zm arłego przed upływem  
wspomnionego wyżej 10 letniego term inu, jeżeli po jego 
śmierci, n ie p rzestaw ały  uiszczać o p ła t I  gildji do la t 
lOciu od czasu ich  przesiedlenia się.

N ie b ęd ą  pozbaw ieni p raw a w łasności i rozporządzania 
m ajątk iem " nabytym  w  wyżej wspomnionych m iastach, 
s ta rozakonni naw et i wówczas, jeśliby  po przesiedleniu 
się do tychże m iast, zostaw ali w I  G ildji mniej ja k  10 la t.

"5. P rzyjeżdżającym  do R ossji z za g ran icy  starozakon
nym  poddanym  obcych p ań stw  znanym  ze swego położe
n ia  tow arzyskiego i obszernych obrotów  handlow ych do
zw ala się, w edlng uznan ia i na  m ocy oddzielnych, na  k aż
dy raz, decyzji m inistrów , spraw  w ew nętrznych, zagran i
cznych i iinansów prow adzić w C esarstw ie handel i za
k ładać  k an to ry  bankierskie  na  zasadzie ogólnych przepi
sów o prerogatyw ach zagranicznych gości, z obowiązkiem 
w yjednania sobie św iadectw a handlow ego d la  gildji u s ta 
nowionego. — Prezydent Rzeczyw isty R adca S tanu A n - 
d rau lt.— N aczelnik kancellarji Luceński.

— Z a upoważnieniem  rządu w ydrukow any  został osta
tni oddział M edycyny Sądowej przez Radę L ekarską  K ró
lestw a wydawanej, obejm ujący zasady dochodzeń sądowo 
lekarskich , co do w ieku, p łci, funkcji płciowych, tożmo- 
ści osób. O ddział ten uzupełn ia  dzieło M edycyny Sądo
wej, ułożon® w zastosow aniu się do teraźniejszego stanu 
nauki lekarskiej, oraz do p raw  i urządzeń w k raju  tu te j
szym obowiązujących. ( .

T a  część m edycyny sądowej rozesłaną została w łaści
wym władzom do urzędow ego uży tku ; zbyw ające zaś eg
zem plarze złożone są n a  w yprzedaż pubłiczną, m iauow icie

w tekście polskim  w księgarni Senewalda przy ulicv Mio
dowej, a  w tekście rossyjskim w księgarni Istomir.a przy 
u licy  K rakow skie-Przedm ieśeie. 
i_. Cena egzem plarza oznaczoną jest na rs. 1 kop. 35.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Mieliśmy sposobność słyszenia onegdaj 

w sali Nowej-resursy kilku pięknych kompo
zycji-

Nieustawając w takich chęciach dobrych 
nadal, ale owszem założywszy to sobie " za 
cel, podwajać działalność, dojść można do 
olbrzymich rezultatów. I tak naprzykład: 
staraniem miłośników muzyki, słyszeliśmy tam 
wykonywane już dzieła Dobrzyńskiego, Mo
niuszki i innych, nie mówiąc już o arcydzie
łach mistrzów zagranicznych. Opowiemy po 
krotce program onegdajszego wieczoru mu
zykalnego. Rozpoczęła Uwertura Aubera z 
Syreny  wykonana w oktecie smyczkowym z 
towarzyszeniem fortepianu pod" kieru&kieiu 
p. Peschke; za tern szło solo na skrzypce, 
Koncert Vieuxtevipśa  arranżowany i wykona
ny przez p. Auger; trudności ogromne jakie 
pokonywał w mechanicznej tego pię
knego dzieła nagrodziły się rzęsistemi okla
skami uznania. Z kolei następował śliczny 
tercet i  kwartet z op. A tty la  Verdego, (pp. 
Peschke, Mystkowski, Malinowski i p. Cz.) 
Zauważaliśmy wykonanie dokładne, szkoda 
tylko że Sopran p. Cz. zbyt słabej natury. 
Z powodu zepsucia się przypadkowego du
beltowej harfy p. Pistor, w miejscu jego sola 
grał p. Philip na klarnecie, warjacje Do
brzyńskiego, wcale pięknie i pięknym tonem 
klarnetu, ale nie wiedzieliśmy doprawdy w pro
stocie ducha, że można dawać sprawozdanie 
z programu nie będąc na koncercie, jak to 
zrobił nasz nieoszacowany wszystkowiedz 
Kurjerek, i tak np. mówi wczorajszym ar
tykule: „słyszeliśmy p. Tropiańskiego, klar
necistę, który wywiązał się z wielkiem zado
woleniem słuchaczów11 kiedy naprawdę grał 
p. Philipp. Według Kurjerka „niemałą przy
jemność sprawił p. Pistor grą na harfie,” o 
czem nie wątpilibyśmy, gdyby jeden lub dru
gi występowali z solem. Tak to się czasem  
piszą sprawozdania!

Po ustępie solowym a) Ona się smiala, 
Troschla udatnej kompozycji, dziwnie chło
dno i bez życia odśpiewanej przez p. Cz. i 
b) Mazurka Lubomirskiego, nastąpił finał z 
opery Fiorina  Pedrottego, w którym przyjęły 
udział pp. Eosenfeld, pp. Mystkowski, W yso
cki i Kozieradzki, wcale dobrze oddany. Ale 
koroną tego wieczoru był septet z opery* Tan- 
hauser Ryszarda Wagnera, wykonany bar
dzo starannie i dokładnie przez pp. Mystko- 
wskiego, Ernesta, Radziszewskiego (autora 
podkładu polskiego), W ysockiego, Wojczyń- 
skiego, Słoczyńskiego i Malinowskiego. Z tych 
dwóch najwięcej się odznaczało: Mystkowski
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W  partji Tannhaiisera i Wysocki W o lf rama. j 
Kadzi byliśmy powitać taką  nowość pożąda- i 
ną, a do tego tak piękną; zdaje się że po- j 
mimo różnorodnych krzyków na W agnera z 
rozmaitych stron, niedługo zaczną się ludzie 
w nim rozpatrywać bliżej i oceniać co warte, 
bo dotąd to można powiedzieć, iż było: za 
panią m atką pacierz.

Zresztą naszem  zdaniem co do zarzutu, 
żc tw orzą niektórzy muzyką przyszłości, po
minąwszy sam ty tu ł niewiele przekonywają
cy, przyjmujemy to jako fakt dowodzący ru 
chu, postępu, życia w sztuce. W szakże nie- 
lepiej to się działo z dawnemi kompozyto
ram i, że nie sięgniemy dawniejszych nad B a
cha, H andla a skończywszy na Beethovenie i 
innych; i na nich ciążył w swojej epoce 
grzech (?) muzyki przyszłości, a dzisiaj nies te
ty  już są tak  zrozumiali, że przezwaliśmy ich 
klasykam i, toż samo dziać się będzie z nie- 
którem i indywiduami dzisiejszej epoki. W ię
cej bezstronności w ocenianiu płodów auto
rów żyjących, a będziemy mieli nowy zastęp 
Beethovenow, Bachów, Mozartów etc. Chcie
libyśmy się podzielić treścią Tanhatisera i 
przekładem " ale zostawiam to na czas pó
źniejszy, tem bardziej. że wiemy o mającym 
nastąpić przekładzie całkowitym.

" A . B .
— Są zasady prawdy tak  stanowczo przez 

ogół uznaue, że przypominać je  byłaby ga
daniną zakraw ającą jedynie na chętkę p ra 
wienia morałów. A taką  bez kwestji zasadą 
czy praw dą na  posadach niewzruszonych spo
czywającą, je s t obowiązek dotrzym ania przy
rzeczeń bądź pryw atnie bądź publicznie da
nych.

' Na drodze w  takich szrankach zawartego 
obowiązku, nie ma innego usprawiedliwienia ( 
ja k  tylko wykazanie zbiegu wypadków, wyż- 1  

szych nad możność ludzką, a niedozwalających j 
—w>—ułćeić_jz danego słowa.

Rzuciliśmy ten  kró tk i przedwśtęp, chcątr 
wystąpić publicznie z zapytaniem, jakie fa
talne" powody spóźniają wyjście na Widok pu
bliczny kilku dzieł, których druk od wielu la t 
rozpoczęty dotąd ukończonym nie został, po
mimo, zapewnień w prospekcie danych o spie- 
sznem ich publikowaniu, jako też pomimo 
wielokrotnie pow tarzanych przypominków w  
pismach zbiorowych i gazetach. D zieła o jakie 
się upominamy są  następujące:

! .  Źródła do dziejów Polskich, wychodzą
ce w Wilnie zbiorowemi siłami kilku praco
wników, a których tomu 3-go od roku 1844, 
daty wyjścia tomu 2-go, napróżno oczeku
jemy.

2. Dzieje Korony Polskiej i W. Księstwa 
Litewskiego B ernarda z Rochtamowie W a- 
powskiego, tłómaczone z łaciny przez Miko
łaja Malinowskiego, wychodzące również w 
W ilnie nakładem  Teofila Glucksberga, jakich 
to dziejów ukończenia po wyjściu tomu 3-go 
w r. 1848 wyglądamy z upragnieniem.

3. Dzieje literatury  w Polsce Ludwika Kon
dratowicza (Syrokomli), ja k  poprzednie kosz
tem tegoż samego nakładcy w W ilnie wydawa
ne, o których głucho od „czasu wyjścia 2-go 
tomu w r. 1852.

— Niednokrotnie już przemawiano w pis
mach publicznych o łagodnem  obchodzeniu 
się ze zwierzętami domowemi, pomimo tego 
nie widać dotąd żadnego w tym względzie 
postępu, bo jak  dawniej tak  i teraz  spostrze
gać się daje barbarzyńskie postępowanie wo- 
źnic nielitościwie bijących i nawet kaleczą
cych przeciążone zbytnim zbytnim ciężarem 
konie.

W tych dniach widzieć nam się też dały

wozy rzeźnickie napełnione cielętam i skrę- 
powanemi, z powieszanemi łbam i, tłukącem i 
się o koła albo o kamienie, ale nie dało się nam 
jeszcze słyszeć ani jednego słowa oburzenia 
wśród przechodniów na  takie dręczenie bie
dnych stworzeń. Rozumiemy że w tern m il
czeniu widać niedostateczne wyrobienie po
jęć naszego ludu miejskiego o wznioślejszej o- 
byczajowości i obowiązkach litości dla zwierząt 
ale każdy obcy pomówiłby go niezawodnie o 
brak serca!

Wiadomości bibliograficzne.

— Busko i jego zdroje, opisał- Dr. Józef 
Dymnicki, lekarz zdrojowy. W arszawa nak ła
dem H enryka Natansona.

Nasze zdroje mineralne w ostatnich cza
sach zwróciły na siebie powszechną uwagę; 
tłum y krajowców, a naw et i cudzoziemców 
zaczynają je odwiedzać. Busko należy do naj
dawniej znanych zdrojów mineralnych, wody 
jego, skutecznie działają na choroby skrufu- 
liczne (zołzy), skórne, na reumatyzmy, choro
by nerwowe i t. p. W  dziele D ra Dymnickie- 
go znajdujemy dokładny opis Buska, klim atu 
jego okolic, wody mineralnej, działania jej 
na rozm aite choroby, przepisy jakie należy 
zachować przy używaniu wód mineralnych, na
stępnie sprawozdanie z chorych leczonych 
u zdrojowiska w Busku podczas pór kąp ie 
lowych w r. 1858—1859, nakoniec o dro
gach, pomieszkaniach, łazienkach, zabawach 
i o wycieczkach w okolice. Słowem w wyżej 
wspomnionem dziele, znajdujemy wrszystko co 
tylko od podobnego rodzaju książek wyma
gać możemy.

— ■■ . m  ......'..............     " .rasa

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E .
A N G L J  A.

Posiedzenie Izby lordów dnia 29 czerwca.
H r. Hardwicke pyta pierwszego lorda ad

miralicji; czy flotta wojenna nie bidzie, za©

się ze Izba przyjmie drugie odczytanie 7 
runkiem  że dokumentu już wydrukowane W  
zwłocznie będą rozdzielone. Pan Horsmai
Izba otrzyma rzeczywiste dokumentu „■ 
poskracane, lub też takie, które mało

patrzona kotwicami Trotm ana, k tóre  są  lep
sze od wszelkich innych.

Książe Somerset odpowiada: kotw ice T ro t
m ana nie okazały się tak  dobremi, aby im 
oddać pierwszeństwo. Takie szczegóły należy 
pozostawić zarządowi; mówca żałuje iż człon
kowie parlam entu, tak  często nowe wynalaz
ki robią przedmiotem rozpraw, przezco Izba 
w oczach wielu wydaje się prawdziwem biu
rem  doniesień.

N a wniosek m argrabiego Clauricarde u s ta 
nowioną zostaje komisja do kwestji portów 
ochronnych i budowli grobel.

N a posiedzeniu izby niższej pau  W alpole 
przedstaw ił sprawozdanie komisji o bilu o po
datkach. Sprowozdanie to będzie wydrukowa
ne. Na posiedzeniu wieczornem pan Collier 
zapowiedział na wtorek następny wniosek: 
ponieważ opodatkowanie narodu należy do 
wyłącznych praw Izby gmin, to odrzucenie 
przez Izbę lordów billu dotyczącego zniesie
nia podatku od papieru pokazuje się ujmą 
praw konstytucyjnych i praw  Izby gmin. P. 
Edw. Jam es donosi, iż ma zam iar w ponie
działek zapytać szanownych lordów stojących 
na czele rządu jak  mysią postąpić w obec 
powyżej przedstawionego sprawozdania.

Na interpelacje dotyczące Neapolu nie 
odpowiedziano, gdyż lord Russell był nieobec
ny z przyczyny słabości. Na zapytanie pół- 
kownika Sykes oświadcza Sir Charles Wood, 
że odłożenie ogłoszenia drukiem  dokumentów 
dotyczących Indji zawisło od technicznych 
przyczyn.

L ord Palm erston odracza bill dotyczący 
wojsk indyjskich do poniedziałku i spodziewa

zgadza się na ten układ pod warunkiem że

i- t i e

związku z przedmiotem. ’ Ulaj$
Na zapytanie jednego członka o coniedzid 

ne rozruchy w kościele parafialnym ś Jer™ 
go odpowiada S ir J . Lewis, że gazety bardzt 
tę rzecz przesadzają; dotąd niezakłócono i .  
szcze rzeczywiście pokoju, i każdej niedzieli 
70 policemenow stoi w około kościoła dl, , 
trzym ania porządku. u'

P . Mac-Mahon i p. Brady zwracają uwa<m 
na dwa objawy protestanckiej nietolerancn i 
samowoli; na k tórą uskarżają się mieszkańcy 
H eadford i G orthteagh w irlandzkich hrah 
stwach Galway i Leitrim . W pierwszem miei 
scu właściciel dobrnie dozwala sprzedać ffnin 
tow na budowę katolickiej kaplicy, chociaż 
od katolickich dzierżawców pobiera roczni! 
przeszło 3,000 funtów szterłingów, w drmrim 
zaś hr. Leitrim  za dług zabrał stary parafial
ny koscioł. P- Gadwell (sekretarz stanu ir
landzki) wyraża swe ubolewanie, snodziewa 
się jednak że z tej przyczyny nie b ę d ą ż ą 
dane żadne wyjątkowe prawa. "

Dla instytutów sztuk pięknych i zakładów 
publicznych budowli parlament na teraźniej
szych posiedzeniach wyznaczył następujące 
summy: 2000 funtów ster. dla angiejśkiej hi
storycznej galerji obrazów; 2500 funt. sterl. 
na zakupienienie rysunków starych mistrzów 
5000 fun. ster. dla dublińskicj galerji naro
dowej; 5.000 fuu. sterl. dla edynburgskiego 
muzeum przemysłu; _ 15,000 funt. sterl. na 
rozszerzenie londyńskiej narodowych obrazów 
galerji; 1,500 funt. sterl. na reperacje Caris- 
brooke Castle na wyspie Wight sławnego 
przebywaniem tam  K arola I  i 118,170 funt. 
sterl. na dalszą budowę Westminster-Briclge.

Do nowego przeglądu ochotników będzie^ 
przyłączoua nowa uroczystość strzelecka dnia 
2 lipca odbyć się mająca, która tak będzie 
urządzona. Każdy korpus ochotników złożo
ny z 2500 ludzi przyśle 4-ch swych najlepszych 
strzelców, każdy korpus od 500 do 300 przy
śle trzech, każdy od 300 do 100 ludzi po
śle dwóch; korpusa złożone z mniej jak 100 
strzelców przyślą po jednym wybranym. Pre- 
mjum stanowić będą 20 pięknych strzelb Whit- 
w ortha po 25 gwineów wartości; meta strze
lania będzie na 300, 500 i 600 yardów (yard 
ma 3 stopy). Każdy stawiający się będzie miał 
do każdej mety pięć strzałów, prernja będą 
dla tych którzy najwięcej trafnych strzałów 
będą mieli.

Oprócz powyższych premji będzie jeszcze 
pięć, pierwsze na 100 funt. sterl. cztery po 
25 funt. sterl.

W szyscy którzy wygrają 20 premjowych 
strzelb i 2 0  nich najlepsze strzały m a ją c y c h , 
konkursować będą o premjum n a z n a c z o n e  
przez królową 250 fun. ster. i medal złoty 
od związku strzeleckiego. Mety do tego 
strzelania będą na 800, 900 i 1,000 yal' ^ W-
0  powyższe premia konkurować mogą tylko 
członkowie młodego angielskiego strzeleckie
go korpusu. O inne premja, jako to, księta. 
A lberta 100 f, st., księcia Cambridge oj) Ł s .
1 inne mniejsze mogą i cudzoziemcy konku
rować i podobno już 200 strzelców celnyc 
szwajcarskich wybiera się dać lekcje młoko
som angielskim. onnnf

W szystkie prem ia wynoszą summę 2,W •

— Wczoraj w Wimbledon rozpoczęto stize-
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lanie popisowe, przez towarzystwo narodo
wych strzelców. Piewszy strzał należał do
taftowej. Na odległość 409 yardów, kula wy
p u s z c z o n a  z ręki królewskiej zboczyła od 
L u  tylko na 1®/* cala w gorę, i 44  cala w 
r  .  n . ^ 4 -  l i r r / v i p . t . n  0 r 7 i n i a f i f i m i  o k  l a -

skami na całej przestrzeni zajętej przez o-

^Królowej towarzyszył książę Albert, k sią 
żę Walii księżniczka Alicja i inni książęta  
i " k s i ę ż n i c z k i  rodziny królewskiej.

Pogoda była bardzo piękna, tłumy widzów  
n i e z m i e r n e .  Pomiędzy damami asystującem i 
t e j  u r o c z y s t o ś c i ,  uważano księżnę sasko-wej-

m Królowa o godzinie szóstej opuściła W im
bledon, odpowiedziawszy na różne przedsta
wione jej adresa. . . . .

— Londyńskie gazety zam ieszczają cieipkie 
artykuły o królu neapolitańskim  i jego na- 
d m  konstytucjonalizmie, któremu w obe
cnych okolicznościach m ało kto m oże w ie
rzyć Gdyby weń wierzyli Neapolitańczycy, 
to"  zasługiwaliby na to, aby przy pierwszej 
stosownej okoliczności znów z niemi po sta 
remu postąpiono. T> ,

0  ile można wierzyć słowom  Burbonow, 
dodaje Times, widzimy z odwołania o g ło szo 
nego przez karlistowskich infantów. Po śmier
ci gwałtownej Ortegi i jego towarzyszy, pod
pisali w Tortouie zrzeczenia się  tronu h isz
pańskiego, teraz odwołują to zrzeczenie!

Takie postępowanie potępia nawet ich sa 
mych i t. d. /  t  i  n i

(In d . Belge.)
Y  R A N  G J A.

Paryż, 3 lipea. Opis pogrzebu księcia  
Hieronima podług korrespondencji IndSpen.
Belge. .

W tej chwili przyglądałem  się z balkonu  
■na ulicy Rivoli, konwojowi pogrzebowemu  
księcia Hieronima.

O d lin a T a fy ż  był w ruchu, i ciżba t ło 
czyła się na wszystkie u lice któremi m iał 
ciągnąć orszak. Trumnę tę, otaczał pewien  
urok narodowy. Chowano ostatniego brata 
Napoleona I-go.

Zebrały się wszystkie wspom nienia w iel
kiej epoki pierwszego cesarstwa, około tych  
zwłok niesionych do Domu Inwalidów, za nim 
jak powiadają, wraz z ciałem  N apoleona Igo 
przeniesione będą do Saint-Denis.

Orszak przeciągnął w porządku og łoszo 
nym już w dziennikach.

Naprzód wojsko, potem pikieta stu gwar
dzistów, oficerowie sztabu, adjutanci, domo
wnicy nieboszczyka księcia; potem jego po
jazd z spuszczonemi storami, ciągnięty sze 
ścioma końmi, pokrytemi czarnym aksamitem  
srebrem haftowanym. Duchowieństwo potem  
następowało w uroczystych szatach z arcy
biskupem w środku.

Za duchowieństwem postępow ał sarkofag  
ciągniony sześciom a końmi tak okrytemi jak  
poprzednie. Sarkofag był czarny obity sre
brem, na nim stała korona, wspomnienie 
królestwa W estfalii; oficerowie dworu k się
cia nieśli insignia: to jest: koronę, laskę  
marszałkowską i wszystkie godła nieboszczy
ka. Potem wiedziono osiodłanego i okrytego 
czarną krepą konia książęcego.

Książę Napoleon szedł z odkrytą głow ą i 
odznaczał się szczególnie w swym kostjumie 
jeneralskim, i czarnym płaszczu  spadającym  
mu z ramion do ziemi, K siążę M alachowa  
szedł przy nim. Ministrowie, wielcy dygnita
rze państwa szli za nim i poprzedzali senat, 
ciało prawodawcze i radę stanu. Sąd kas-

sacyjny i ca łe sądownictwo nie sz li w orsza
ku, lecz czekali u wejścia do kościoła Inwa
lidów.

Pośród tego przepychu wzruszający widok 
czynił oddział liczny starców ozdobionych 
medalem świętej Heleny. W szyscy ci starcy, 
w części odziani jeszcze w swych dawnych 
kostjumach, w części czarno ubrani, szli z 
trudnością i zdawali się tworzyć heroiczną  
eskortę przeszłości, przypominającą nam m ło
dym świetne czasy naszych dziejów.

Powozy cesarza okryte wielką żałobą dwo
ru, zamykały pochód, wraz z powozami du 
chowieństwa i wielką liczbą innych powozów  
z herbami księcia.

Jenerał M ellinet szed ł po pojazdach z od
działem  gidów, potem gwardja narodowa i 
wojsko.

Na całym  przechodzie orszaku gwardja na
rodowa z prawej, a gwardja cesarska z le 
wej tworzyły szpaler. Ciżba ciekawych cisnę
ła  się  po za szpalerem i tu można było w i
dzieć ile Paryż zawiera ludności chciwej wi
dowisk. N ie wspominając już okien opatrzo
nych podwójnemi szeregami głów , arkady uli
cy Tivoli i tarasy Tuileries przepełnione by
ły  pieszem i widzami. K obiet było nadzwy
czajnie dużo i uważano przy tej okazji wro
dzoną galanterją naszych żołnierzy i gwar- 
dji narodowej, którzy dozwalali często m ło
dym i starym, ładnym i brzydkim wsuwać się  
aż do pierwszego szeregu. Mówią że tak sa
mo przepełniony jest plac de la Concorde i 
tak wszędzie, aż do hotelu Inwalidów. W czo
raj i dni poprzednich nie można było przeci
snąć się przez plac Palais-R oyal, tak wiele 
osób dążyło do kaplicy, gdzie leżały zw łoki 
księcia . (In d . B e lg e )

P I! U S S Y.
B erlin , 2 lipca. Od czasu rozjechania się  

książąt niemieckich, robiono już podobno n o
we usiłowania, aby k sięcia  rejenta nakłonić 
ku polityce’ państw średnich. Zapewnie sku- 
tek ich taki, że książę rejent pozostanie przy 
przekonaniach, które niedawno objawił.

Zapewniają że Prussy chciałyby odstąpić 
od zwyczaju zgromadzania się dorocznego 
niem ieckich dyrektorów policji. Z drugiej stro
ny żywo oponują temu. Prussy więc i tego  
roku poślą jednego ze swych urzędników na 
doroczną konferencją, która ma odbywać się 
w Sztutgardzie.

Rozumie się, że Prussy baczyć będą, aby ta  
konferencja nie odstępow ała od zakresu b ez
pieczeństwa publicznego i n ie dotykała p oli
tyki.

PreussiscJie Z eit. og łosiła  odpowiedź księcia  
rejenta na adres hrabiego Stolberga i innych  
o ograniczenie praw izraelitów. K siąże rejent 
oświadcza, iż po nowem rozpatrzeniu tej spra
wy przekonał się, iż rząd jego przypuszcza
jąc izraelitów do urzędów7 administracyjnych 
które im zajmować dozwala konstytucja i u- 
dzielają im prawo zasiadania w Izbach, dzia
ła  tylko stosownie do ustawy konstytucyjnej.

(In d . B e l.)
Rząd pruski pod datą 20  czerwca prze

s ła ł swym ajentom dyplomatycznym przy 
Związku celnym okólnik uwiadamiający iż 
rząd francuzki okazał chęć rozpoczęcia nego
cjacji handlowych z zw iązkiem  celnym, i  że 
na skutek tych manifestacji, rząd pruski o- 
świadczył że gotów jest przyjąć wyraźniejsze 
deklaracje, oświadczając zarazem że jego 
stosunki ze związkiem  celnym nie dozwalają 
mu występować z inicjatywą. Tę inicjatywę 
Francja przedsiębierze urzędownie. Żąda 
traktatu uawigacji i handlu,"i konwencji o

przedruki, ostatniej z samemi Prusami, a wten
czas przedstawi specjalne propozycje, kiedy  
inne państwa związku upoważnią Prussy do 
traktowania. O ile wiemy upoważnienie to da
ne będzie w krótkims czasie i jednocześnie  
ustanowiony będzie obóz dla armii związko
wej w okolicach Augsburga; do jesiennych  
manewrów bawarskich W irtemberg przyłą
czy swe wojsko i spodziewają się że Baden  
i Darm stadt wezmą również udział. O wię
kszych s ił skoncentrowaniu nigdy mowy nie 
było. (P r . Ż ł.)

W Ł O C H Y .
T uryn  3 0  czerwca. Donosiliśm y już że rzad 

francuzki i jego reprezentant baron Talley
rand nie stracili nadziei nakłonić do przymie
rza dwór turyński z neapolitańskim.

Chociaż pan Cavour uwiadomił p. Talley
rand o odmownej odpowiedzi rządu na 
propozycją przymierza, poseł francuzki zro
b ił słuszną uwagę, że postępowanie gabinetu 
neapolitańskiego w tej sprawie nie ma je sz 
cze charakteru urzędowego, że propozycji 
wprost jeszcze nie zrobiono i że odmowa 
wejścia w układy za pośrednictwem p. V illa- 
marina nie pociąga jeszcze odrzucenia trak- 
towań, w łaściw ie jeszcze nierozpoczętych. 
Spodziewają się więc tu zawsze przybycia 
p osła  neapolitańskiego do Turynu dla zakom - 
munikowania urzędowego traktatu podpisa
nego w Portici 25 czerwca, i sformułowania 
potem propozycji związku.

Jakiekolwiek mogą być te nowe negocjacje, 
w których negocjatorowie mogą mieć bar
dzo obszerne pełnomocnictwa, przyznać nale
ży iż porozumienie się będzie bardzo trudne. 
W  tych delikatnych okolicznościach rząd sar- 
dyński potrzebuje całej swej roztropności 
i  zręczności, aby nie dać s ię  owładnąć ani 
opinji publicznej z jednej strony, ani dyplo
macji z drugiej.

D onoszą z Neapolu z d. 26 szczegóły do
tyczące obecnych wypadków:

Dnia 28 czerwca po długiej naradzie król 
N eapolu podpisał akt najwyższy z znanemi 
już punktami. Dekret ten z wielką paradą' 
rozlepiono po wszystkich murach Neapolu  
o godzinie szóstej rano; w tymże czasie cho
rągiew trójkolorowa wystawiona zosta ła  na 
zamku San-Elm o. Natychm iast po jej wysta
wieniu tłumy lazaronów zaczęły obiegać, 
ulice główne, z okrzykiem: niech żyje król! 
niech żyje konstytucja! R eszta ludności nie 
przyjęła żadnego udziału w demonstracji.

Około czwartej godziny w ieczorem objawi
ła  się innego rodzaju manifestacja, z okrzyka
mi: niech żyją Włochy! niech żyje W iktor 
Emanuel! niech żyje Garibaldi. W tej chw ili 
baron Brenier poseł francuzki jechał odkry
tym powozem ulicą Toledo na zwyczajny spa
cer wybrzeżem Chiaja; ludność zaczęła mu 
dawać oklaski, ale rojaliści rzucili się  na po
jazd i ranili posła, uderzeniem gałk i ołow ia
nej od laski.

Ten wypadek zrządził ogromne zam iesza
nie; wiele osób popotrącano, jeden z domo
wników p. Brenier przewrócony zosta ł na  
bruk, gdy stawał w  obronie swego pana. P o 
sła  .odwieziono do domu bez zmysłów; woj
sko nie brało żadnego udziału w walce, wszy
stkie magazyny bezzw łocznie pozamykano. 
Przestrach panował powszechny; obawiano 
się  na następny dzień największych rozru
chów.

Tu kończą się  szczegóły  z dnia 26go. T e-  
I legraf uwiadom ił o tern co działo się n astęp-  
1 nego dnia. ( In d . Belge.)
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OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Od czasu wypadków dnia 28go czerwca po

rządek nie został zakłócony w Neapolu, ale 
na prowincji powtórzyły się też same gwałty 
co i w stolicy. Przywrócenie chwilowe spo- 
kojności można.tak dobrze pozypisać środkom 
przedsięwziętym przez nową administracją, 
jak  i rozrzuconemu ogłoszeniu od komitetu 
agitacyjnego. Ze strony władzy miato zostało 
•ogłoszone w stanie oblężenia „dla ustalenia 
nowego porządku rzeczy.” Wszystkie wojska 
stojące w bliskości Neapolu ściągnięto, a za
mek San Elmo zapełniono cudzoziemskiemi 
wojskami, na które rząd może więcej racho
wać niż na krajowców. Ze strony komitetu 
wezwano mieszkańców do powstrzymania się 
od wszelkich działań przeciw rządowi aż do o- 
trzymania nowych rozkazów. Naczelnicy stron
nictwa jedności włoskiej, muszą czuć się bar
dzo silnemi i pewnemi przyszłości, gdy zale
cają swym współobywatelom takie postępo
wanie. Dla tego niewuerzylibyśmy nawet w au
tentyczność tego ogłoszenia, gdybyśmy nie 
mieli najdokładniejszych o niem informacji.

Ciągle mamy dwie wersje o przyjęciu jakie
go doznały propozycje neapolitańskie- w Tu- 
ryuie. Według jednej rząd Turyński prosto 
je  odrzucił, według drugich podał tylko wa
runki których rząd neapolitauski wypełnić 
nie może. Może być że pierwsza odpowiedź 
posłana była p. Villamarina, drugą zaś od
powiedziano na przedstawienia francuzkiego 
posła. Zawsze rezultat ten sam i przekona
ni jesteśmy że gabinet turyński nie podejmie 
się ratunku dynastji neapolitańskiej.

W Palermo utworzyło się nowe minister
stwo. Z dawniejszego jeden tylko minister 
wojny pułkownik Orsini pozostał przy swym 
wydziale. Niewierny czy zmiana ta jest skut
kiem postanowienia powziętego przez dykta
tora, zwołania komisji wyborczych dla ogło
szenia anneksji kraju do Piemontu, czy teź 
jedynie skutkiem niepopularności, jaką mieli 
w narodzie niektórzy członkowie dawniejsze
go ministerstwa, w pierwszym zapale pow
stania powołani do spraw publicznych.

Z Londynu telegraf donosi o usiłowaniach 
lorda Palmerstona załatwienia sprawy o wo- 
towanie kredytu i ustanowienie podatków, 
poruszanej odrzuceniem przez Izbę lordów 
billu znoszącego podatek na papier. Zdaje 
je  że kwestja ta załatwioną będzie bez za
targów między Izbami i że ministerstwu nie 
będzie ztąd zagrażać żadne przesilenie. ^

L o n d y n , 4 lipca. T im es  donosi, że lord 
Palmerston przedstawi jutro w Izbie gmin 
następujące rezolucje:

1° Prawo głosowania kredytu należy wyłą
cznie do izby gmin.

2° Że chociaż Izba lordów czasem odrzu
cała projekta finansowe, zdarzało się to bar
dzo rzadko, słusznie więc izba niższa niechę
tnie na to patrzy.

3° Jako gwarancją na przyszłość oświad
cza Izba gmin, że do niej jedynie należy p ra
wo ustanawiania i znoszenia podatków, tak 
żeby odtąd prawa takowe Izby gmin były 
nienaruszalne.

L on d yn , o lipca. Na dzisiejszem posiedze
niu Izby niższej, odpowiedział Russell na za
pytanie Stuarta, że Anglja wraz z Francją 
robiły silne przedstawienia Neapolowi z przy
czyny bombardowania Palermo, i uwagi o- 
bojga państw nie pozostały bez wpływu. Na- 
stępnie Russell donosi, że prezydent Bucha

nan odwołał jenerała Harrey z wyspy San 
Juan.

W Izbie wyższej odpowiedział Wodehouse 
na interpelacją Normanby, że rząd nie ma ża
dnej wiadomości o mającem nastąpić posel
stwie Garibaldego. Wodehouse i Brougham 
bronili Garibaldego przeciw napadom Nor
manby.

L o n d yn  5 lipca. Rząd wnosi o extra-wo- 
t.nin 3,800,000 funt ster. na wojnę chińską. 
M o m in g -F o st  donosi, że Garibaldi teraz po
sunie się na Messynę.

W iedeń 6 lipca. Według nadeszłych tu wia
domości z Medjolanu z dn ia wczorajszego, 
tamtejsza Unione donosi, że Mazzini znajdu
je się w Palermo i'paraliżuje działania La- 
farina, który w złych stosunkach je s t z Ga
ribaldim.

P a ryż , ó  lipca. M onitor  donosi że na czas 
nieobecności p. Magne, zastępować go będzie 
p. Fould w ministerstwie skarbu.

Ciału prawodawczemu przedstawiony zo
stał projekt prawa upoważniającego miasto 
Paryż do wypuszczenia 287,618 obligacji po 
500 franków każda.

Z Lizbony donoszą z d. 2 t. m., że dymi
sja ministerstwa została przyjętą.

M arsylia  4 lipca. Listy z Śycylji donoszą, 
że dnia 30 czerwca o H ej wieczorem, miała 
miejsce m ała potyczka w bliskości Messyny, 
między garibaldzistami i wojskami królew
ski emi.

Wiadomość o ustanowieniu konstytucji nie 
wywarła wcale przychylnego wrażenia.

T uryn , 4  lipca, Książe San Giuseppe, re 
prezentant rządu sycylijskiego w Londynie 
przybył do Turynu.

Hrabia Amari ajent sycylijski w Turynie, 
przedstawił go hr. Cavour.

T uryn , 5 lipca. Dzisiejsza Opinione mówiąc 
o związku neapolitańskim powiada, że mini
sterstwo powinno trzymać się zasady naro
dowej i odrzucić związek któryby zwrócił go 
z tej drogi; Trzeba zneutralizować dyplo
mację która sądzi że Sardynja uratuje nea- 
politańską dynastję, przyjmując przymierze 
przeciw któremu podnosi się opinja publi
czna. (Tnd Belge.)

potem pracę jego porównać z drukowanem tłomaczcniA 
r wskazać w ezem się pomylił. Toż samo uczyni na ol 
wrot, zasłaniając mu tekst obcy, polecając aby z polsf 
go bez zaglądania do oryginału tłomaczył na francuzk' 
niemiecki, angielski lub włoski język. Tutaj wiecei k 
szcze nastręczy się sposobność do wskazania pomył l ' 
przeciw gramatyce, których poczynający uczeń u s ta ć ,  
sio me może. Użycie tak  ułożonej książki do praktycznie 
nauki, tę ma zaletę, że czy to rodzice, czy nauczyciele do 
mowi, mogą kierować pracą uczuiów swoich, a starsi saiw 
sobie poradzą. '  1

Zeszyt kosztuje kop. 30 (zip. 2), obejmuje stronnic 6o 
w większej ósemce. Całe dzieło składać się bedzie z trzech 
powieści i z trzech komedji towarzyskich. Ponieważ ka 
żdy zeszyt stanowi osobną całość i do wprawy w naukę 
języków służy, przeto można je częściowo nabywać co be" 
dzie przystępniejszem.—Dzieła tego dostanie we ’wszyst' 
kich księgarniach Warszawskich.

Nakładem J. Ungra w Warszawie 
wyszło dzieło w czterech tomach p. t.:

WYKŁAD

K D H S  G IE Ł D  Z A G H A M C ZU iY C H .
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Wyszedł z druku pierwszy zeszyt dzieła: Praktyczna 
nauka czterech języków Francuzkiego, Angielskiego, 
Niemieckiego i Włoskiego. Są to powieści i komedje to 
warzyskie stylem łatwym jasnym pisane w tych czterech 
językach z dołączeniem polskiego tłomaczcnia. W ydawca 
pisze w przedmowie. W  praktycznej nauce języka nastę
pujący' sposób postępowania uważam za najlepszy. Cztery 
teksta, w obcych językach i tłomaczenie polskie angiel
skie stoją obok siebie, nauczyciel może uczniowi zasłonić 
p o lsk i,i z obcego tekstu kazać mu tłomaczyć na jezysty a

NOWEGO ZAKONU,
a mianowicie: wykład czterech ewangelii 

i dziejów apostolskich
PRZEZ

Hślędza Walerjana Serwatowsklego,
byłego profesora Teologji w Tarnowie, Sekretarza 

Towarzystwa Naukowego Krakowskiego, Członka 
Kommissji Archeologicznej wileńskiej.

dedykowane JW. Metropolicie Arcy-biskupowi 
W arszawskiemu.

Najważniejszem zaiste w dziejach rodu ludzkiego i naj
większej godnem uwagi zdarzeniem, jest życie Zbawiciela 
Świata Jezusa Chrystusa, i pierwsze początki utworzenia 
kościoła Jego. Któryż oświeceńszy chrześćjanin nie pra
gnie z samego źródła zaczerpnąć wiedzy ożyciu, naukach 
cudach, o śmierci ofiarnej, o zmartwychwstaniu i wniebo
wstąpieniu, tego najdroższego naszego Pana, którego wi
dzialna bytność na ziemi, nietylko stała się wzorem pra
wdziwego postępu w udoskonaleniu ducha, dla każdego 
w szczególności człowieka, ale oraz już przez to samo wy
warła tak niezmierzony a widoczny wpływ na cale ludz
kie plemię, iż z nim nic innego na ziemi w porównanie iść 
uiiwnioża^’ przarnr-TrtB-Tirnnt%yll6ó duchowni, ale oraz a 
świeccy, głębszej religijnej szukający oświaty, i jak naj
silniejszego w wierze przekonania powszechne objąwińi 
życzenie, mieć w ojczystym języku Wykład Pisma Świę
tego , któryby im ułatw ił czytanie. i zrozumie onegoż. 
Widząc tedy ta k  wielką tego potrzebę i duchowny poży
tek, a  zupełny brak takiego dzieła w polskim języku, po
djął się ksiądz Serwatow-ski tej pracy, i przy łasce Bożej 
do skutku ją  doprowadził, gdyż najważniejsza jej część, 
to jest wykład całego prawie Nowego Zakonu, została 
już wydaną, a powtórne wydanie Wykładu Citerech 
Ew angelji i Dziejów Apostolskich okazało się potrze
bne. W tym wykładzie, nie będącym tłómaczeniem, ale 
oryginalną pracą, usiłował autor mową zwięzłą i popular
ną, nietylko rozgmatwać wszelkie zawiłości, bądź ze 
wschodniego sposobu mówienia i pisania, bądź z ówcze
snych mniej nam znanych zwyczajów i stosunków towa
rzyskich wynikające, ale oraz objaśniać i udowadniać za
sady wiary świętej, i wznosić dneha czytelnika do Boga, 
i do zamiłowania świętej chrześćjańskiej doskonałości. 
Chcąc usłużyć polskiej publiczności nakładem tego dzie
ła , wydałem je poprawnie i ozdobnie w czterech tomach, 
mając nadzieję, iż liczni nabywcy poszukiwanej i poży
tecznej pracy, postawią mnie w możności zajęcia się pó
źniej powtórnem wydaniem Listów apostolskich i piać 
badawczych Ks. Serwotowskiego, w wykładzie Ksiąg 
Świętych Starego Przymierza.

W ykład Pism a Ś. n a b y ć  m o żn a  w  D rukarn i Wydawcy 
i w  K sięg a rn ia c h  W arsz aw sk ich  i n a  prowincyi, po cenie 
6 rsr. J .  l i n g e r  (Nr. 335—3—6.;

P r z y j e c h a l i  d o  W a r s z a w y 1
Bentkowski Leon ob. z Mikołajewska nr. 584, Chełm

ski Wład. ob. z Łukomi nr. 613, Długoszewski Ant. ob. 
z Zgierza nr. 625, ks. Danecki Maciej pleban z Nieboro 
wa nr. 584, Domański Ant. ob. z Jasieńca nr. 984, a 
liński Zenon ob, z Kozłowa nr. 585, G a w r o ń s c y  Wiktor i 
Zyg. ob. z Górska nr. 613, Gawlikowski Leon.ob. z 11 
blina nr. 584. ,

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Arcydzieło 
nieznane.— Jaki ojciec taki syn.

w Drukarni J . Jaworskiego.—Wolno drukow ać.—Warszawa dnia 26 czerwca (8 lipca) 1860 r.—Starszy Cenzor, F. SobieszczaAski.


